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Pobudka! Pobudka!

A n i c f l n u  f —  D r iif io n r ie !
C zy nie słyszycie, jak pobudka g ra?  Już naj­

w iększy  czas, byście dokończyli w szystkie prace p rzy­
gotow aw cze, by  W ystaw a Zw iązkowa, Zjazd Delego­
w anych  i Zlot M łodzieży w ypad ły  jaknajwspanialej. 
P rzeczytajc ie  okólniki Sekretaria tu  generalnego i na­
tychm iast odpowiedzcie, o  co się W as tam  pytam y!

Pocztów kę tam  załączoną w ypełnić i p rzesłać do 
5 sierpnia 1930 r. W e w szystkich  stow arzyszeniach 
Zw iązku 'praca w re. P rzeprow adza się m usztrę, aby 
m łodzież sprężyście kroczyła  w  pochodzie, jak na 
m łodych zuchów przystaje. Czapki, odznaki i m undur­
ki powinien mieć każdy, a naczelnik powinien p rze­
konać się, czy w szystko jest w  porządku.

W szędzie należy przygotow ać następujące pieśni 
do wspólnego śpiew u:

1. M y chcem y Boga.
2. O Stanisław ie Patronie  T y nasz.
3. Choć burza huczy w  koło nas..
A. Hej do apelu!
5. M yśm y przyszłością narodu.

Pieniądze na podróż należy już dzisiaj odkładać! 
H asło i Oszczędność!

Młodzieży na Zlot
do Królewskiej-Huty 
6 i 7 września 1930 r.l

Wszyscy na wystawę!
Gotów! Bogu służ!
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Druchny! — Druhowie!
Kto jeszcze nie zbudził się do energicznej pracy, 

tego niech zbudzi niniejsza pobudka!
Do pracy! Gotów! Do czynu!

Katowice, dnia 8 lipca 1930 r.
Sekretariat Generalny:

(—) Ks. p rała t Pucher. (—) Ks. Józef M atuszek.
Komitet Obchodowy:

(—) Spalt en stein, prezes. (—) Grządziel, sekretarz.
(—) Karuga. (—) Kantorówna.

Komitet W ystaw ow y:
(—) Ks. Knosała. (—) Dr. U rbańczyk. (—) W aletko.

(—) Polednia. (—) M agiera.

Jfpel n a  X Ia i  Jitłodzie£v?
W  bieżącym  roku mijają 10 lat, jak  pow stała cen­

trala  w szystkich S. M. P . na Śląsku. Z tej okazji zw o­
łano jubileuszowy Zlot M łodzieży, zorganizow anej pod 
naszym  sztandarem , aby godnie .uczcić tak  wielkie 
święto, jakiem właśnie jest dziesięciolecie naszego 
Związku.

D ruchny i druhow ie! Obowiązkiem każdego z W as 
jest, w  dniu tym  w ziąć udział w  uroczystościach 
zw iązkow ych. W  dniu tym  m am y zadokum entow ać 
naszą żyw otność, potęgę i siłę organizacyjną w obec 
w ładz i całego społeczeństw a śląskiego. P rzez  udział 
w  zlocie w ykażem y naszą zw artość organizacyjną 
oraz przyw iązanie do Związku. Udział w zlocie ma 
w ykazać W asz dorobek p racy  w  okresie 10-ciu lat, 
aby w  ten  sposób m łodzież zorganizow aną pod na­
szym  sztandarem  zachęcić do dalszej, w y trw ałe j i żmu­
dnej pracy w  S. M. P . na chw ałę Bogu i pożytek naszej 
ukochanej ojczyźnie, o raz pobudzić młodzież niezor- 
ganizow aną do w stąpienia w  nasze szeregi.

Miejcie i ten w zgląd na uw adze, że w łaśnie od 
W aszego licznego udziału w  Zlocie jubileuszowym  za­
leżeć będzie dalszy pom yślny rozwój naszych S. M. P.,
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oraz odpowiednie ustosun­
kow anie się w ładz i społe­
czeństw a do naszej organi­
zacji.

Będzie także sposobność 
w ykazan ia  W aszej pracy, 
gdyż w tym  celu Zw iązek 
postanow ił urządzić w y sta ­
wę, na której będziecie mieli 
sposobność przez sw e eks­
ponaty zbliżyć się do na­
szego społeczeństw a, które, 
w idząc tak owocną pracę w  
S. M. P., będzie w  przyszło­
ści na każdym  kroku W as 
popierało. W obec tego też 
jaknajliczniej i w  najkrót­
szym  czasie zgłaszajcie 
W asz udział w  w ystaw ie.
A teraz jeszcze raz zwraca 
sie Związek do wszystkich  
druchen i druhów, żeby nikt 
z Was, druchny i druhowie, 
nie zaniedbał swych obo­
wiązków w dniach zlotu.

P rzybyw ajcie  w ięc ochoczo na zlot ze sztanda­
rami, w  czapkach i m undurach zw iązkow ych lub stro ­
jach ludowych. Nie omieszkajcie również na zlot ten 
zaprosić W aszych kochanych rodziców, członków pa­
tronatów  i przyjaciół m łodzieży, i podać nazw iska 
osób, do których Zw iązek m a w ysłać  zaproszenia.

Związek Młodzieży Polskiej w  Katowicach.

M c i  «fo  w y s t a w y  s t a w m y  
w s z y s c y  w r a z f

Nad naszą p rasta rą  piastow ską krainą, gdzie biją 
serca naszej śląskiej młodzieży, zorganizow anej w  
S. M. P., dzwoni jeden potężny głos: Budow ać! P ra ­
cow ać! ręką i głow ą dla J. Śląskiej W ystaw y  Zw ią­
zkowej.

Czas kró tk i!! Na długie zastanowienie nie marny 
czasu. W ierzym y w  dzielność i sumienność naszych

Jazda na W ystaw ę Związkową. 
Francik nie dostał Już miejsca.

Transport eksponatów.
Tanio — 1 bez korowodów.

druchen i druhów i dlatego zw racam y się do W as, 
droga młodzieży, z ostatnim apelem.

„Związek spodziew a się, że każdy członek nale­
życie spełni swój św ięty  obow iązek/1 Niech ten zew  
pobudzi całą naszą młodzież w szystkich stanów  i za­
w odów , a napewno odniesiemy niespodziewane rezul­
taty .

W ystaw ą naszą pragniem y uprzytom nić całem u 
społeczeństw u nasz gorący apel o w iększe zaintereso­
w anie się naszą organizacją. P rzez  naszą pracę chce­
m y złożyć naszym  pierw szym  założycielom i w ete­
ranom  naszego Związku należną cześć, schylić kornie 
czoło przed potęgą ducha naszych pierw szych pio­
nierów, chcem y nasze drogocenne pamiątki, św iad­
czące o naszej długoletniej pracy nad przechow aniem  
najcenniejszych skarbów , oddziedziczonych po na­
szych pradziadach — w iarę  i narodow ość — wielkie 
cierpienia i wysiłki pierw szych zw iązków  m łodzieży

pokazać całemu narodowi i 
nie dopuścić do zakrycia py ­
łem zapomnienia naszą za­
szczytną historie Zw iązku 
M łodzieży Polskiej na Gór­
nym Śląsku już od r. 1871.

Zdajemy sobie spraw ę, że 
podjęliśmy się trudnego za­
dania, lecz lud śląski, a zw ła­
szcza młodzież ślaska, oka­
zyw ała zaw sze potęgę du­
cha pracy  i poświęcenia, 1 
dlatego śmiało i odważnie 
patrzym y na całą pracę 
w ystaw ow ą w  pewnej na­
dziei, że obecne pokolenie 
m łodzieży zbuduje granito- 
w y  pomnik swojej p racy , 
Bogu na chwalę, ojczyźnie 
na pożytek i na dobro na­
szego Zw iązku M łodzieży 
Polskiej.

„G otów !“
Jerzy Waletko, 

członek 
komisji wystawowej,

r  
t
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M a  m a r g i n e s i e
Co to będzie, co to będzie?

Już się w szyscy  ciekawie pytają, co to z tej w y­
s taw y  związkow ej będzie. W szyscy  się już interesują, 
czy  się Zlot M łodzieży uda, czy Zjazd Delegowanych 
w ypadnie imponująco, W szy scy ?  A kto to są ci 
w szy scy ?  Zaraz ich wymienię.
Najprzód w szyscy  członkowie 
R ady Zw iązkow ej M. P . z ks. 
prałatem  Pucherem  na czele, 
w szyscy  ks. ks. patronowie, 
w szyscy  panowie patronowie 
naszych S. M. P ., w szyscy 
przyjaciele młodzieży, w szyscy  
życzliw i nam sym patycy, pre­
zesi okręgow i i w szyscy  gorli­
wi członkowie, k tórzy  się oba­
wiają, czy ci powolni i ospali 
zdążą na czas w szystko p rzy­
gotow ać. A więc widzicie, ko­
chane druchny, mili druhowie, 
że zainteresow anie naszą w iel­
ką im prezą jest wielkie.

Tylko w y  musicie dopisać.
P rzeczytajcie  te ładne w ierszy­
ki w  dzisiejszej „M łodzieży Ka­
tolickiej, które jeden druh uło­
żył. by  w szystkich  do w y tę ­
żonej pracy  zachęcić. Ale ja 
jestem  zupełnie spokojny o 
udanie się naszej poteżnej m a­
nifestacji. Coś podobnego będzie na Śląsku rządkiem  
zdarzeniem . Zlot i W ystaw a Zw iązkow a musi zaim­
ponować. Oto hasła na przyszłe parę tygodni, dzie­
lących nas od uroczystego otw arcia w y staw y  w  dniu 
6 w rześnia i zlotu w  dniu 7 w rześnia 1930 r.

Dziesięciolecie naszego Zw iązku musi w ypaść 
wspaniale, bo pragniem y pokazać Śląskow i, że zanim 
Polska tu przyszła, m yśm y już w  duchu narodow ym  
dla niej pracowali. Jeżeli poszczególne nasze S. M. P . 
św ięcą 50-cio i 40-stolecia swego istnienia, to jest to 
najlepszym  dowodem, że m am y za sobą wielki doro­
bek pracy narodow ej i religijnej, a skoro w roku 1920

Gwałtu, rety, co się dzieje! 
Kura gdacze, kogut pieje, 
Przestraszona kaczka kwacze, 
Gdy Zeilik W ieczorek skacze. 
On bierze w szelkie przeszkody, 
Gdy trenuje na zaw ody.

przyłączyliśm y się do ogólnego Związku M łodzieży 
Polskiej w  Poznaniu, k tórego to połączenia dokonali 
dw aj reprezentanci pierw szej R ady Związkowej, by ły  
sekretarz  generalny W iel. ks. proboszcz M ańda z M a­
koszów  i p. dy rek to r Juijusz Grządziel z Król. Huty, 
to  jest najlepszem św iadectw em , że w łaśnie S. M. P. 
należy do tej aw angardy  narodow ej na Śląsku. W ia-

Musztra przedzlotowa.
Już się naczelnik Tejdzik denerwuje, 
że w szystko krz.ywo pójdzie.

domo bowiem jest, że Ś ląsk przypadł Polsce dopiero 
1922 r., czyli 2 lata  później.

N iestety o tem  się dzisiaj zapomina. Zakłada się 
różne związki i stow arzyszenia, k tóre niby to służą 
„Bogu i ojczyźnie” i' zdaje im się, że odkry ły  jajko 
Kolumba. Św iadczy to naturalnie o wielkiej nieznajo­
mości tutejszego terenu, choć należałoby się zapoznać 
z pracą starszych  od siebie organizacyj, już choćby 
dlatego, żeby nie rozdrabniać i nie rozproszkow yw ać 
w ysiłków , m ających jeden i ten sam cel na oku i na­
w et podobne środki. Naszej chlubnej przeszłości nikt 
nie przekreśli ani nie zaciemni. Zjazd król. hucki p rzy ­
pomni więc w szystkim  tę praw dę, że Zw iązek Mł. P, 
jest jedną z najstarszych organizacyj na Śląsku.

Różne jednodniowe m uchy organizacyjne, stw o­
rzone i zorganizow ane dla przejściow ych haseł, pod­
trzym uje się krociami tysięcy ze skarbu w ojew ódz­
kiego, naszem u Związkowi odm aw ia się od dwuch lat 
najskromniejszej subwencji, dlatego, że nie chce zejść 
ze stanow iska bezpartyjnej służby dla Boga i narodu.

Zjazd król. hucki pokaże, że bez zapomóg i popar­
cia żyjem y i żyć potrafimy.

D ruchny! Druhowie! Pam iętajcie o tem, że m a­
nifestacja 10-ciolecia m a być dowodem ogromnej ży­
w otności naszego ruchu.

A więc do pracy! Michał.

WALENTY KRZĄSZCZ.

M ad nrzepaśeitą
(Ciąg dalszy.)

Francek  przeląkł się i chwycił rozgniewanego 
kam rata  za rękę.

— Zmiłuj się, nie rób tego — rzekł ze łzami w 
oczach.

b y ,
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—  W ięc cóż w łaściw ie chcesz?  żachną! się 
Jura.

Tw ierdzisz, że zegarek  w  niew iadom y ci sposób 
znalazł Się w  tw ej kieszeni. Niechże zatem  policja 
wyjaśni całą  tę  zagadkę. Idę na kom isariat i basta!

— Jurku, Jureczku drogi, mój zło ty  kam racie —' 
blaga! go F rancek. — Nie zgłaszaj: tego, bo mię zam- 
.cną. Boże, jak ja  się strasznie boję. Zaszlochał i u- 
padł bezsilnie na ław ę.

— Zatem  przyznajesz się, żeś zegarek Elzie 
ikr ad 1 ?

— Nie, nie mogę się przyznać, kam racie.
— A ja  jednak zgłoszę to policja'.
Z erw ał się z  m iejsca i  w ypadł na ulicę. Bynaj­

mniej nie miał zam iaru odnieść się do interw encji po­
licji, w iedząc dobrze, że sam  by  w  sidła wpadł. Chciał

tylko nieroztropnego I bojaźliwego F raneka zmusić do 
fałszyw ego zeznania. Dopiął też  sw ego celu, 
Francek, p rzerażony  pozorną stanow czością kam rata, 
dopędził go na ulicy, ujął za szyję, $ rzek ł drzącemE 
w argam i:

— W strzym aj się, kochany, 'Jam zegarek skradł, 
przyznaję się.

— Przyznajesz  się?
—  Tak! Tylko nie uwiadamiaj o tem  policji, zmi­

łuj się. Miej litość nadem ną ze względni na  naszą 
dotychczasow ą przyjaźń.

— C zy przyznajesz się do kradzieży  1 w obec A m  
drzeja jako św iadka?

«  Tak!
fc-r W ięc w rócim y do Goldmanna.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

W y s t a w a  X w i ą % f c o n > u
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Hej druhowie, druchny! Żwawo 
Pójdziem  w szyscy  zbitą ław ą, 
Pójdziem  w szyscy  do Król. Huty,
Bo już spisek jest uknuty.

W ielką salę tam  wybrano*
B y  w ystaw ę  pokazano,
K tórą pragniecie urządzić,
Pokażcie, co o W as sądzić.

B y  Śląsk patrzał na W as dumnie, 
Że z nas każdy się rozumie 
U rządzać zjazdy i zloty,
'A w ięc raźno do roboty.

W rzaw a  w szędzie: Co to będzie? 
Pow tarza ją  chórem  w szędzie.
C zy  nie w ielki ogrom p rac y ?
C zy zdążym y n ieboracy?

Sursum  corda! cni druhowie! 
T rzeba  m ieć filipa w  głowie,
T rzeb a  robić co się daje,
Choć i m atka czasem  łaje.

f e ż  się cisną na w ystaw ę,
Hanki, Mańki, B ronisław y,
Kasie, Jadzie i M arysie,
Każda coś w  fartuszku niesie.

P ie rw sza , co Ci jest kucharka, 
S m yczy  sosu coś pół garnka,
Co go sam a gotow ała,
Chóć się p rzy  tem  bardzo zgrzała.

D ruga zaś dorodna panna,
Co jej to na  imię Anna.
Niesie suknię haftow aną, 
W łasnoręcznie -wyszywaną.

Dalej niosą obrazeczki,
K arty, kw iaty , poduszeczki, 
Konfitury, m arcypany,
Chusty, o rnat w yszyw any .

T e raz  Oustlik p ryczy  szopka,
Filek w ypchanego chłopka,
T en  m a szachy i w arcaby,
Ó w  zaś tańcujące baby.
K latka Tom ka pozłacana, j
P rzez  w szystkich  jest podziwiana'. 
Karlik m a m otyle, ptaki,
Śliczne rybki i robaki,

H anys w  kopalni pracuje,
Z b ry ły  w ęgla coś m ajstruje, 
Francik  co na księdza idzie,
Z ołtarzem  tu zaraz przyjdzie.
Zeflik się już mocno poci,
Bo filary, stomple złoci,
B y  się ładnie okazały, 
P ierw sze miejsce zajm owały.
B ędą tam  krzyże i ram y, 
O brazy na w szystkie ściany, 
Szafy, k rzesła  i leżaki,
Kosy, sierpy, różne haki.
Idą w  parze pług, podkowa. 
Nosze, grabie, piła nowa, 
Zamki, klucze i łopaty,
Nie b rak  w zoru  śląskiej chaty.
Biusty, rzeźby, wycinanki,
Stoły  z trzciny  i kijanki, 
W a fe y , kosze, koszyczki,
Noże, łyżki i nożyczki.
Huśtaw ki i karuzele,
Drągi kryki, parasole,
Piłk i nożne, dyski, siatki, 
Stojaki, przeróżne kratki.
Sam ochody, aeroplany, 
M otocykle w ycinane,
Z gliny model z M ikołowa,
I  m akow a tekturow a.
Książki ładnie oprawione, 
Ślicznie w  rzędach ustawione,
I co jeszcze być tam  może,
Kto to w ie, mój św ięty Boże.
Radja, lampy, kropielniczki, 
Garnki, miski, popielniczki 
W łasnoręcznie w ykonane,
Na w ystaw ę zgotow ane.
Niema dzisiaj w ięc obaw y, 
Żebyśm y zaspali spraw ę,
Skoro chętnych zobaczym y, 
Coś na tysiąc naliczym y,
T o  nam serce rączo skoczy, 
G dy te  dziw y się zobaczy. 
W ięc ni-ech jeszcze każdy kuje, 
Obrabia, strzyże, hebluje,
B y  się Śląskow i pokazać! 
W y staw a  się m usi udać!. S. SK.
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